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Odpowiedf Ameryki.
Berlin. Ziarna niemieckie podają następu

jącą depeszę Reutera: Zastępstwo Assoeia- 
ced Press telegrafuje z Waszyngtonu. Urzę
dowe zapatrywanie kół o fie j aluyoh w  W a
szyngtonie La profjn/y.ycyę pokojową Austro- 
LW ęgier jest następujące: A u s t r o - W ę -
g  r y  s ą  w r o z k ł a d z i e  i zamiast uracić 
czas na rozmowach pokojowych, które by
łyb y  gorszo niż beziużyteczne, nadszedł obe
cnie odpowiedni aaaa, aby j  e n a  j s i l n i e j  
t r a f i ć .  Jak długo formalinę omawianie 
noty aastro-węgieiwkiej jeat niemożliwe, po
nieważ jej tekst jeszcze nie nadszedł, nale
ży  jednak z  urzędowej strony stwierdzić, że 
każdy k nok, jak i uczyni Amt rył a, może być 
pod jęty j e d y n i e  w  z g o d z i e  z sprzy- 
mierzieńcenni. Ofieyalme sfery rządowe o- 
ówiadczają wobec zapatrywań podnoszo
nych w  prasie, iż na propozycyę Austro- 
iWęgior możliwa jest tylko jedna odpowiedź, 
mianowicie zawarta w  mowie Wilsona w y 
powiedzianej w  kwietniu w Baltimore: dla
tego  dla nas jest ty lko jędrna odpowiedź mo
żliwa; s i ł a ,  s i ł a  d o  o s t a t e c z n o 
ś c i !  S i ł a  b e z  ż a d n y c h  o g r a n i 
c z e ń !

SZYBKI POWRÓT CLEMENCEAU‘A  
DO PARYŻA.

Berlin. Pisma donoszą ze Szwajcaryi, że 
skore t j lk o  Clemenceau dowiedział się o 
pokojowej nocie wiedeńskiej, powrócił po- 
u, veszmie do Paryża. Ma on zamiar zwołać w  
n&jbłruaych dn iach ladę gabinetową w  k  w e
nty adpomKU.

NIE PRZED ZIMĄ.
Bem , W kołach śwąjcarskieh, Jaĵ  do 

^  ii ar laiałi igenrbłt1', uważają tOfcpO-
:ęcK rokowań po.roiowych za możliwe. N ie 
stąpi to jed itfk  wcześniej, niż po upływie

y

ATAK LOTNICZY NA POLĘ.
Wiedeń. Włuski sztab generalny donosi 

pod datą lo  b. m.: W czoraj bombardowały 
nasze eskadry bombardowe i aparaty w y
wiadowcze z powodzeniem nieprzyjacielskie 
.stacye lotnicze w  okolicy górnej Adygi, oraz 
u b e z p i e c z e n i a  Po.l.i. Rzucono prze 
szło 6000 kg. bomb. W  walce powietianej 
zestrzelono 5 nieprzyjacielskich aparatów.

ZESTRZELENIE AMERYKAŃSKIEGO  
LOTNIKA.

Wiedeń. Jak donosi cekcya marynarki c. 
k. min. wojny, usiłował aparat amerykań
ski dnia 15 b. m. dostać się w celach w y
wiadowczych n a d  F i u m e .  Został trafiony 
pociskiem bateryi obronnej i  spadł w  pło
mieniach.

KOMUNIKAT WŁOSKL
Wiedeń. Komunikat z dnia 15 b. m.: W  

dolinie Brenty zaatakowały wczesnym ran
kiem oddziały piechoty po krótkiem przy
gotowaniu artyleryjskiem nieprzyjacielskie 
pozycye koło Grottela, posiłkowane przez 
oddziały lotnicze, które z  niewielkiej wyso
kości rzucały bomby. Pokonawszy trudno
ści terenu, nasze oddziały złamały opór prze
ciwnika i za jęły cały system obronny doli
ny, oraz umocnione pozycye, które nad nią 
palnowały. W  nasze ręce wpadło 340 jeńców, 
w  tern 12 oficerów, oraz liczny materyał wo
jenny. Na reszcie frontu silne walki dzia
łowe.

Położenie w Hiszpanii.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą na 

podstawie informacyi zagranicznych, że Hi 
szpania stoi wobec o s t a t e c z n e g o  s t a -  
n.o.w.c.z.e.g.0 r.o.z.s.t r z y  g n  i ę c i a. Mi
nister spr- - zagranicznych, Dato, udał się 
■a gnunicę Hiszpanii, g J de odbył koi fereti- 
eją z ambasadora*, hiszpańskim, akre&yto- 
■ —aj m w  Paryżu.

Lem preebje*

icze ca
Londyn, opraw azuanio samodzielny eh od

dzia łów  lotniczych donosi o dalszych dwóch 
atakach na M e t z ,  rfahlons, oraz na stacye 
lotn icze w Frescaty, Boulay i Bitki. W Metz, 
sKaisorslauten, Saarbrueekon i Frescaty zau
ważono pożary. Nie wróciło sześć aparatów'. 
Dzisiaj 15 b. In. 'zaatakowane zostały z do
brym skutkiem także f a b r y k i  D a i m 1 e- 
r a  w  S.z.t.u.t.t-.g.a.r.d.z.i e. Wszystkie apa
raty powróciły, rzuciwszy w oslatuich 24 
godzinach 27 ton borrib.

K O M U N IK A T  FR AN CU SKL

Wiedeń. Komunikat z dnia 15 b. m. wic- 
ćzorcni: Na południe od Oisy usiłował nie
przyjaciół wykonać przociwataki. Utrzyma
liśmy nasze pozycye. W  ciągu dnia zajęli
śmy wyżynę na wschód od Vau\aillon. Da
le j na południe przekroczyliśmy dwór Mcn- 
nejtsan. Również posunęliśmy się pęza 
szczyt wzgórza na północny wschód od Gel- 
res. Ilość jeńców, wziętych od wczoraj rano 
nad Aisną, przekroczyła cyfrę 3500 ludzi.

Berlin. Berlińskie biuro Pet. ag. tol. ogła- 
sza, Że rzokorpe . oświauCzehió^RenTna w  
sprawie s o j u s z u  z sąsiedniem państwem, 
które podała „Praw da11, n i e  z o s t a ł . o

p o d j ą ć  r o k o w a n i a  z pareyami więk
szości o  wspólne postępowanie w  sejmie. 
D ecyzya w  tój sprawie zapadnie jutro.

Co pow iedział ces. Wilhelm?
Berlin. „TaegL  Rundschau11 podaje ustęp 

m owy ces. Wilhelma, którą wypowiedział 
do robotników fabryki Kruppa, a który to 
ustęp uległ pierwotnie konfiskacie cenzury 
pruskiej. Cesarz wspomniał o retoim ie w y 
borczej p.uskiej i oświadczył: N a s z e p a r -  
t y  a p o l i t  y.c.z.u.e n.i.e z.r.o.z.u m i a ł y  
z.a.dm.n.La i  n.Le s t o j ą  w o b e e n e j  
w o j rnLe n a  w y s o k o ś c i  p o.ar.z.e.b.

Zdanie to zostało pierwotnie przez cen
zurę pruską wy kreślone, obecnie podały je 
pisma nadreńskio.

Silne przeciwieństwa.
Wiedeń. W iedeński korespondent „A z  

Est“  donosi o siinych p r z e c i w i e ń 
s t w a  c.h, jakie zapanowały w  ostatnich 
czasach między węgierskim premierem a 
ministrem spraw zagranicznych. Przeciwień
stwa te sprowadzają się do następujących 
spraw: Dr W ekerle uważa sprawę kroacko- 
słoweńską za w e w n ę t r z n ą  s p r a w . ę  
w.ę.g.i.e.r.s.k.ą, natomiast dr Burian uważa 
ją za czysto p o l i t y c z n ą .  Zapatrywanie 
dra Buriana, popiera także premier austrya- 
cki. Ponieważ rząd austryacki stanął na 
stanowisku, że nowe wewnętrzne przekształ
cenie Austryi nie może się dokenać b e z  
z g o d y  W  ę g i e r ,  spodziewa on się, że w  
sprawie rozwiązania kwestyi kroacko-sło
weńskiej przez rząd węgierski powinien być 
zapytany o zdanie rząd austryacki, na za
sadzie wzajemności. Dr W ekerię jest p r z e 
c i w n i k i e m  nar.o.d.o.w .e.j • a.u.Ł.on.o ! 
m i i  w  A u s t r y i  
hegemonii Niemców. Zapot*jwuiare to a i e  [ 
. g  a d z a  s i ę  z zapattyw siuk* ixąd* u  
dóyackiego. Pragnie cn  pc*dohoo zapewnić 
Ozechom i południowym ńtowiuan. p e t a  ą 
a u t o n o m i ę ,  a Niem cy zą ju u in lt t^  j m  
stanowisko „prum s iifter pares"1.

wiem wyjaśnia on najgłębsze powody obe- kiejś poważniejszej grupie reprezentującej,
cnego przesilenia warszawskiego:

—  Przez to, że przesilenie nie zostało do
prowadzone do kulminacyjnego punktu, roz
począł p. Bądzyński, a mianowicie do po
siedzenia Rady Stanu, nabrało ono cech 
wadliwych. W skutek tego może być i  jest 
istotnie rozmaicie komentowane, Specyalnie 
nazewnątrz jest objaśniane inaczej, aniżeli 
je  rozumiały czynniki polskie.

—  W szak istotnem źródłem przesilenia 
jest opozycya Klubu Międzypartyjnego?

—  Tak, ale opozycya kierowała się głó
wnie przeciw zamykaniu*-naszych zewnętrz
nych stosunków w ciasne ramy, jakiem i b y 
ły nota kwietniowa i pewne je j uwypukle
nia, dokonane w Rad io Stanu przez mini
strów. Natomiast na zewnątrz zrozumiane 
to zostało, jako opozycya przeciwko prowa
dzeniu rozmów o naszych sprawach. Pocho
dzi to stąd, że te rzeczy zbiegły się jedno
cześnie, a nie zostały wskutea odroczenia

A  przecież jest to m etyiko konieczne, a u  
i jedynie bezpieczne. Inne postępowanie w y
maga heroicznych i  ryzykownych ki oko w, 
których ceiowośc nie odpowiada bieżącemu 
momentowi. Powstanie Rady Stanu nie za
dowoliło nikogo. To  prawda. Lecz usunięciu 
je j od funkcyi byłoby zabiegiem anarcuizu- 
jącym  kraj. Trzeba bowiem przyznać, iż mi
mo całej swej niedoskonałości Rada btauu 
organizowała i konsolidowała dookoła siebie 
opinię krajową. Można ten czynnik tymo 
w tedy usunąć, gdyby się w zamian zań uało 
inny lepszy, w  tym  zaś kierunku teniiencye. 
są zupełnie niewidoczne.

—  Jak więc należałooy tworzyć gabinet?
—  N ie jest rolą naszego obozu dawanie 

w  tej sprawie wsnazań pozytywnych, gdyż 
nie znajdujemy się w odpowiednich waiun- 
kach. Natomiast jest to rola obozu akty Mi
stycznego, który w  pewnych momentach 
ujawnił nadmiar zaufania do możliwości

Rady Stanu należycie wyjaśnione, natuial-1 twórczej pracy i  doiąu jeszczej jakkolwiek 
nie —  bez w iny opozycyL Błąd to był po* się mocno zróżniczkował, tych nadziei się 
ważny. N ie omieszkał też się u-jawnić na- nie wyzbył, może więc dalej próbować swo-się ujawnić 
zewnątrz —  w prasie niemieckiej —  która 
zaopatrzyła go  w  komentarze nieścisłe.

—  Co oznacza odroczenie Rady Stanu?
—  W yw ołu je wrażenie, iż jest objawem 

staiych nałogów, pochodzących z czasów 
rosyjskich, prowadzenia polityki zawsze za 
kulisami. N ie  jestem zwolennikiem dyplo
macja jawnej. Bynajmniej. A le  zwyczajem

go  lotu. My zał bęaziemy czuwali, aby z nad
miernej gorliwości „respubiica ue quid do- 
trimenti capiat“ . Publicznego życia pesymi
zmem jednak zatruwać nie chcemy, i  dla
tego do wszelkich możliwości, korzystnych 
dla kraju, odniesiemy się oajekty wilie.

—  Gdzie szukać tych możliwości?
—  Trudno mieć skłonność do szukania ich 

powszechnym jest w  państwach wspdićzo- j tam, gdzieśmy zawsze spoty kali niechęo,
za-

p r z e z  n i e g o  u c z y n  i.o.n.e i wszelkie i Praybyl do Wiednia aby uzyskać od cesarza 
wnioski na tern tle nie odpowiadają praw
dzie. Oświadczenie to całkiem fałszywie
przypisano Leniuowi.

W  liiiik i a A  saiitytzuŁ
Berlin. „Voss. Ztg.“  omawiając sprawię 

zwołania posiedzenia komisy! głównej Sej
mu Rzeszy podnosi, że m iedzy rządem a 
partya.ini większości n i e  m a  ś c i s ł e g o  
p o r o z u m i e n i a .  Rządowi chodziło o od
sunięcie na możliwie daleki termin posiedze
nia komisyi. D latego też pierwotny termin 
zwołania jej na piątek został w  ostatniej 
chwili p r z e s u n i ę t y  i  komisyia zbierze 
•się dopiero we wtorek 24 b. m. Uchwała kon
wentu seniorów Sejmu zapadła w  n ie  w i a 
d o m o ś ć  i zamiarów rządu i musiała być 
potem zmieniana.

Obecnie toczą się rokowania m iędzy po
szczególnym i partyami. Narodowo łiberali 
zastanawiają się obecnie nad tein, ozy mają

snych, że o zagranicznej polityce rządu rnó- - niezrozumienie dla naszych imeresów. 
wi się w  pewnych momentach publicznie, | dań narodowych, życiowych konieczności, 
kierunek zaś tej polityce nadaje ciało repre- t-km, gazie istnieje przeciwstawił ość z obc- 
zentacyjne. Tajność d j plomaeyi nie ozna-1 cną ideologią światową, 
cza, iżby mogła ona być nieodpowiedzialna -—  Na czem więc polegać winno zadania
przed czynnikami reprezentacyjnymi. I rz^du w polityce wewnętrznej?

—  Jakie są skutki wewnętrzne tego błę- ! —  Program polski, musi zataczać bardzo
i  pragnie utrzj mania ] Ju? . j szerokie mcęgn N ie można przypuścić, ai-y

Jeszcze gorsze, aniżeli zewnętrzny , najbl iżsi  aąsiedy.i w  reah. iwanhi g® 
gd yż  jasuej sy tu ac ji imuny ty lk o ! współdriałaf. z nami. je s t  wśęc ich meczą
domne weania i  plotk i, k w te  m  g ę  idą  da- poawwfaaeć, co nam mogą dar w ł  ir ian zą 
le j, a s j y .1 fakty. N ie « pnwin^j« ! y  bowiem, J h n  j asjgu ,*. cóby jako tako ©d]Jb*iaxfciło 
i5  nifluiność kraju l o  u p i i i ż u *  zew«ęfcr*- 
i ‘ych__j& it łiajz upełmej^uSpra wiedli w lona.
Nauczyło nas tego takie traktowanie spra
w y polskiej, jakie datuje się od lat przeszło
stu. N ic w ięc dziwnego, że świadomie d o - ! 3tó z niemi w  szczegółach zapoznać, l .o p o

  _  konane ukrycie sytuacyi dało plotce żer, j zycye te mogą w pewnych wypaukacii od-
saaiikuyę na uchw«łion^ u<Sttu*w6 xoforiuy wy- j cioniniemaniej iż już się dokonywa . powiadać w ięcej interesom niemieckim, w u a*.
b.orczej. Ustawa ta dotycnozas nie ©osiada za;myk ailie naszych zewnętrznych stoouu- nych ausayacnim. Ponieważ z...ś mucaisina

owe zapewniają nam swobodny wybór do*

fJiftKi poisżesie g n  Wekuteii
Wiedeń. Piama donoszą, że d i. W eokerie

n  i  ich Mtótesom. In.--.yjuy w « >c po
winna być nie po naszej stionie. Jeśli ezyn- 

iKtowame spra- ^  i  ^ ę w ^ r z n e m a ją  skłonność 
od las przeszło Qia nam prbpo^yr Un3~rząau jest, abv>

b.orczej. Ustawa ta dotychczas nie pc^iada : . . - . - . . .
sankcyi monarszej, gdyż w  o t o c z e n i u  ^  bardzo Ciiwsile granice i ram j. W
c e s a r z a  podnoszą się zaizu iy, iż nie jestŁ) podejrzewają, iż rząd się zaangażo-
ona dosyć demoicratyczna i me odpow iada} 1 z. ^ ni f*? Ł̂ry je> w ooawie przed gło-
zasadom, jakie eaiwiemła cesaiska zapo- [ _ 10 ln m̂owo*I1y  śro-
wredź tej roforny.

W eckerie pragnie cesarzowi przedstawić 
także swój pan. utworzenia większości przy 
pomocy Tiszy. Przeciw  temu nowotworowi 
politycznemu powstała opozycya w  łonie sa
mego gabinetu Weckerlego, której przy wód-

dek na spotęgowanie krytycznego stosunku

cyzyi, musimy jo rozwazyc z pij 
nia interesów polskich. 

Wicemarszałek, zakonezj i
Możliwie największa niiv.

W ęgier mogą zajść daleko idące zmiany. ,

odwagi wyraźnie objaśnić krajow i swoich j stronnego stanowiska zewnętrznego, mogą
  ______ _ zewnętrznych prac. T o  są momenty, które j być nam tylko narzucone, n igdy zaś przea
cą-jeet min. Wmdjschgraotz, oraz w  otoczę- i P1 iLCUJ^ najbaidziej na tękę  żyw iołom  radyr- i nas przyjęie. 
niu cesairm. Natęży się liczyć z  tern, iż  v ^  ^  W iadomo zas, że współczesny ra i -
najbliższych dniach w polityce wewnętozinej j ^  przenosi.się z gruntu D i i « * n ł ' i  OJ/* r- ■.J 1 J politycznego na społeczny. Ułatwia mu w  “ J S Z C Z S  U lS fO W I b S b r A ,

dodatku zadanie fakt, iż żyw io ły  radykalne 
znajdują się u nas dotąd jeszcze poza na
wiasem jawnego publicznego życia.

—  W jakim kierunku zmierza przesile
nie?

—  N ie jest zupełnie widoczne, iżby czyn
niki decydująco pragnęły załatwić kryzys 
w sensie oparcia nowego gabinetu na ja-

Powody prailenia warszawskiego
Warszawska „G azeta Poranna“  zamiesz

cza uyw iad z wicemarszałkiem R aay stanu 
p. St. Bądzyńskim. Powtarzam y go, ałbo-

Jeszcze za czasów pogańskich l - u k i e ' !  •- 
wieska hyła przedmlolim kultu luanwu^. i ’c4 
cieniami jej dębów składano ofiary i oiibywr.iy 
się obrzędy. W  wieku XIV. przesirzcń prsr.czy 
była tak wielką, że prawie równą dz!si«ęs.-."j 
gub. grodzieńskiej. Przez cały ci ;g dziejó ., ;t > 
szych zawsze spotykamy wzmianki o niej, ja-

38

JERZY, TURNa U.

SĄSIEDZI.
OpowiHć ziemiańska.

(Ciąg dalszy).
Zosia., jako przyszła sjiwdikobicrczyuu, bę- 

edzie mogła meco większy, niż kto inny, 
czynsz zapłacić; przecież po sprzedaży Gó
ry małej pieniędzy jej nie braknie...

Wróciła Zo.sia. Marta postanowiła zjawić 
się aż przy o-biedzic; tymczasem zmówiła 
p ięć pacierzy do dusz zmarłych, do których 
szczególne miała nabożeństwo, obiecując im 
W ieczorem <ła'sze pięć, jeżeli ją dziś od. przy
padków z  je j nałogowym śmiechem uchro
nią.

—  Befsztyk dla wuja będzie, oświadczyła 
.uprzejmie Zosia.

—  T o  ładnie. A le  takeście obie uciekły, 
tżeś mi nio m*> od.powiedziała, co  z tym Ka
milem.

—  To jest rzecz poważna, odrzekfh Zosia.
■ Jeszcze nie uradziły z Martą, jak ubrać od 

mowę i  odkładała to, aż przyjdzie Marta, 
bo -we dw ie jakoś je j śmielej sprzeciwić się 
.wujowi, co  zawsze z  radom' i pouczeniami, 
|ak T".zystkim, talk i  jej się narzucał.

-—  M jtn  racyę dziecko. T o  jtoŁ rzecz cał

kiem poważna. Z jem y obiad, pogadamy ob
szerniej i wówczas ułożymy co i  jak. T y ie  c i 
tiilko powiem Zosiu: w czepkuś się urodziła.! 
I  złożonymi palcami dał jej lykki póliczok, 

ipoczem jął się dopyity wać, ile  teraz mleka. 
! w Górze, co krowy dostają, a  eo Ikonie, po 
i czemu sptąedana pszenica? 
j Apetyt przy otbiedzie miał w.ajaŁzek 'J e  
zgorszy.

—  Barszcz? barszcz nigdj nie zaszkodzi, 
dawaj.

Podano mu befsztyk, lecz on spostrzegł, 
iże panie jedzą cielęcinę z  kompotem. „W eź  
;tcn befsztyk synku, m ów ił do błużącesro, 
| wstaw go do rury, żoby nie ostygł, a  mnie 
podaj tego cielaka. Kom pot także11. Une ja- 

! d iy stiudol z jabłkami, on befsztyk. „Jest 
jtam jeszcze co tego strudla“ ? I  w  ten sposób 
; zjadł cały obiad, plus befsztyk. O W ildze 
i już przy obiedzie nie mó wił, kilką, razy tył- 
jko po francusku (ze względu na służącego) 

akieś niewyraźne do tego eryn ii aluzye. Za- 
jczęło się na nowo, dopiero przy dziameg ka
wie,

—  Jakże pani Marto? cóż painf nia tak 
bliskie zamążpójście Zosi? Ja o  pani toż po
myślę...

Martę wspomagały dusze czyśćowre więc 
była spokojna.

—  Czy Zosia już panu odpowiedziała?, za 
pytała Marta chcąc Zo si uopomodz, '

—  A  pnawdai. Chociaż nie wątpię. A le  od- 
powiedz-źe mi formainie, czy  przyjmujesz 
Kamila, Zosiu?

Zosia spoglądała w_ Martę, poczcrn pa
trząc w  stół, zaczęła skubać freodzłe nia- 
kirycia. Wreszcie odrzekła:

—  Mn:e  bandzo przykro,,, A le  ja, .ueraz nie 
myślę o zamążpójściu...

—  No, naturalnie, oczywiście, zrozumiał 
Edzio. Jeszcze żałoba. Ja mu też mówiłem, 
że pierwej, jak  za  pół roku, niema co o ślu
bie myśleć...

—  A le  ja  wcale o ślubie nie myślę, jeszcze 
dc togo z takim W ilgą ! —  jednym tchem 

j wyrzuciła Zosia, z której już zaczęłk jwize- 
' mawiać właściwa je j „dzikość",

Edzio szew ko otw orzył oczy  fi % utrzymał 
dy m w płucai b, k tóry  dopiero co- a papiero
sa wciągnął. Zdawfało mu się, że n ie dosły
szał:

—  Co mówisz, co  ty  mówisz Zosiu?
—  Mówię —  uipąjąc pod stołem nogią, 

mówiła Zosia, żeby się wuj nie łudził, ani 
pan W ilga , bo ja  za niego me pójdę!

Teraz Edzio spojrzał ma Martę, spojirzSiS 
znowiu na Zosię. ’

—  A le  dlaczego? Cóż ć l się Si$a3»?
-— -jo ml się m iało stać?,
—  Przecież iw; Żalbikówce przy 

całkiem inaczej m i mówiłaś!
r -  Co, mówiłam^

—  Pamiętana wyraźnie, mówiłaś, że ci się 
Widga podoba, i że za niego pójdziesz.

Zosia, ta fla  Piałem i ^uszikam i owoje nis
kie czoło, chcąc sobie przypomnieć, kiedy 
ona to  mówiła.

—  Ach w tedy po poŁowanki? W ięc wuj 
fco brał na sery o?

—  A  ty  żartowałaś? *No, ale teraa nie żar
tuj, moje dziecko.

—  Ja nie żartuję. W ilg i nie chcę i za  W il
gę nie pójdęl

Edzio wstał i  z łoży ł wy .ciągnięto przed 
siebie ręce.

—  Zosiu! w ięc to  jest nagroda, za moje 
starania, za moje zabiegi, za moją troskli
wość, którą Cię otaczam, jak  władne dzie
cko.-

I  prawdziwe łzy  stanęły iuU <w ouuach. 
grożąc, i i  stoczą się po błyeaozącycl policz- 
kaoŁ  7o?ia aią rozrzewniła,

—  Wuflu, ja  wujow i jestem bardzo wdzię
czna. i na prawdę bardzo diziękuję. A le w, tym 
wypadku to całk iem iwyjkluczone,

—  A iez  dteczego ? na Boga!
—  Bo do małżeuislwa potrze! żakocfial- 

nie, a  ja  nie...
—  Go c i aią w  E mu i  me podeba?
Zosia już miała powiedzieć: , jk z> ?k Ł

głupi, wstrętny1', lecz, że u ę  niedawno spo- 
^ iad e la  w ,poKMdtimgioi wynażacic się e  
,bdźnkhut  w ię(ł . płm*ast tego odraekłas,

—  N ic  potrzebuje mi się .podobać, czy nie- 
podobać, bo wcale mi jest obojętny.

—  Bo go  za niaio znasz. On też n lk o  pre- 
sił o poiziwolenie. częstego bywania ftć- 
rze.^

—- Oh nie! nóe! Wuju! szkoda jego  jazd! 
to daremne! •

—  T y  się w  kinu, innym kochasz! Przy
znaj się dziecko.

A  Zosia, która w  obecnej ] M>rze już mjXr 
stała myśleć o Stefanie, mogła z ziupcbń# 
czystem sumieniem, odioowdedzieć:

—  N ’e  kocham się w  nikim, ale ze. W ilgę  
nie pójdę!

—  N o powiedz-że wyraźnie:: -diączcgc?
—  Bo go nie kocham, ani kochać .iih^bę- 

dę. Za żaane sikarby świata, wuju- ‘
—  Gzy ty  myślisz, że miłość m ałżeń^Ą 

trwa d łu-o? Spytaj się cioci Marty. A  nrcafetą! 
ja  coś o  lesn wiem, choć ióe jesłem żonaty.* 
Gdyby miłość była warunkiem maHcń.st.wa, 
byłbym się diawno ożenił. ^  ^  l'

Zosia i  Marta spojrzały na mięso p rci- 
jąeo.

—  A  tak! Bo k fx±aleir się parę razy, rts 
nie było okoticsności, które do małżeństwa 
są '<o«raebine. A  fu  ^eśt wsaystko^ cc potrza- 
'■>nev

ŁB&B f a m  — ra d ,
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to  o największym obszarze lejnym, Jako o no- zdobiona „swastyką" ^Czwartaków", tak do- < włamywaczy, na czele której stoją dezerterzy 
raeh nieskończonych, jako o miejscu, 
można lata przebyć, a o Bożym świecie, nie 
słyszeć. W  r. 1863 puszcza zdobyła sobie czer
woną kartę wspomnień —  przebywały tu par- 
tye powstańcze, dzielnie wspomagane przez lud 
miejscowy. Mamy tu bowiem nawet osady Ma
zurów, mówiących nadwiślańskim akcentem 
mowy polsjdej, a kolorem włosów i budową od 
lóżmaj-ących się od swych sąsiadów.

Ł * czasów Rzeczypospolitej puszcza stano
wiła dobra skarbowe, dlatego też po rozbio
rach przeszła na własność i aństwa rosyjskie
go. Moskale poddali ją epceyalnej dyrekcyi w 
Petersburgu, zaś od r. 1889 puszcza zaczęła 
stanowić „IJdieł". „Udiełem" (dzielnicą) w Ro
s ji zowie atę majątki ziemskie, stanowiące wła
sność cesarza i rodziny panującej. Fuszcza zo
stała wymieniona, na lasy, położone w głęb© 
kiej Rosyi w gub. symbirskiej i orłowskiej. Od 
lego czasu puszcza była chronioną względnie 
dobrze, proyn ijmni )j np. liczLa żubrów sii* nie 
zmniejszyła, a wzrosła prawie w dwójnasób.
W r. 1914 puszcza zajmowała obszar 112.079 
dziesięcin i 2300 są śni kw. (dziesięcina mniej 
więcej pokrywa się z hektarom) —  był to więc 
największy jednolity obszar leśny w Europie 
(me uwzględniając półn.-wsehodnidh guLernii 
rosyjskich). Dzieliła się na dwanaście rewirów 
o dawnych nazwach: Augustowski, Narewaki,
Browski, Hajnowski, Leśniońsjd. Staczyński,
Stołpowicki, Krakowski, Okotni ski, ‘Sr icałi- 
jczański, Pobialski, Dzl dowlań ski.

Na zwiedzającym puszcza pozostawała aie- 
saturte wspomnienia, było tu tak dużo rzeczy 
nigdzie nie widzianych. W iełe jeszcze ostępów 
leśnych, echowanych gdzieś, cięmuyęb, iaejja-j 
ruszonych, u-jomnlczych. W e wnętrzu jej było 
{głucho i cicho. Mmaia było iść i  dwanaście go
dzin Lrogą oh nietą, wtuloną między drzewa, 
a  nie spotkać żywej ludzkiej du&ey. Prsęde- 
jirezystkiem zaś uderrała nalewy < sajna, za* 
chłanna czystość *ego ogromnego leńnwgo ob- 
szara, spokojnego w swej dumie i ciszy. W  
Polsce powstawały rosme projekty w związku 
m Puszczą Białowieską. Pw<. Mary aa Rąciboz- 
•ki proponował utworzenie z tego ckkawego 
terytoryum n ielkitgo rezerwatu przy«ote«CEe- 
go, La wzór purków narodowych amerykań-

gdzie ! brze nam znanym godłem żołnierzy Koji, powie 
! w a z wiatrem

Zgrabna ta łódź nic służy rnkno swego wy
glądu cacka celom zbytku, czy przyjemności. 
Ciągnie galary napełnione wpgźem w <^órę-Wi
sły. a i hen ku ujściu Przemszy, za Oświęcim.
W  ten sposób romantyczno-żolnterski gest puł

kownika wyki ystakz-ow ał się w czyn realny, go
dny najsurowszego ekonomisty. ,żegluga Pol
ska" dzięki iiiicyatywŁe i usilnej, wytrwałęj 
pracy pułkownika Roi, istnieje od stycznia br., 
stanowiąc zaczątek tak ważnej sprawy —- or- 
ganizacyi żeglugi narodowej. Czterysta piętna
ście kilometrów liczy środkowy, spławny bieg' 
Wisły. Tcw., zanim będzie mogło spłs.wić W i- ’ 
nią ro^.-łne płody olbrzymiego jej dorzecza, 
rzuciło podwaliny żeglugi na uregulowanej czę
ści rzeki i  zaopatruje u węgiel Kraków 1 miej
scowości nad Wisłą położone Kilkanaście* wsi 
korzysta juz i  oracy ma'-eg o „Czwartaka". O- 
trzymują one węgiel i «ól, a niebawem otrzy
mają także inne artykuły. Kraków zaś dosin- 
nio w zamian w krótkiej i W iiej drodze to, co 
stamtąd nadpłynąć będzie mogło. Do Towarz 
przystąpić może każdy. Udziały są drobne, wy
noszą zaledwie 100 kor . a lokata kapitału do
bra. Biura Tow. mieszczą się w Rynku gl. 19.

TYD Z lcN  OPIEKI LEGIONOWEJ w  KRA
KOWIE. Drugie posiedzenie w sprawie Tygo
dnia Opieki Legionowej odbędzie się w sali kon
ferencyjnej' magistratu w piątok dnia 20 b. m. 
o godz. 6 wieczorem. Na posiedzeniu tem utwo
rzone zostaną sek.cye, które rozdzielą między 
siebie czynności przygotowawcze. Tow. Opieki 
Legionowej apeluje do członków swoich, aby 
zechcieli wziąć udział w tern posiedzeniu, bo ud 
zorganizowania sekty! zależnym będzie efekl 
finansowy Tygodnia. —  Z powodu krótkiego 
terminu i znacznych wydatków, zaproszenia- 
oeobiete wysyłane, nie będą. Każdy, kto zechce 
przybyć na posiedzenie, znajdzie sposobność dc 
współpracy w zbieraniu iuńdiuszów na Opiekę 
Legionową.

O ZDOŹE DO ŚJTEWU. Rołuiey -tutejsi uśkar- 
iżają się na brak zboża. do »iewu. Ogłaszającym 
nię mag strat oświadcza, ee zboża udzielić nie 
■mufce, gdyż go jesicze nie posiada. Jak nas In
formują, Mimo obecnej, bardzo spóźnionej po
ry, ncjHieetntefcwc* dotychczas nie przydzieliło

dają takie parki, przeznaczone dla cełów 
kow oh, a stanowiące własność narodu. Naj 
Większy i  nieb Yełkowstowe park pctesda 1*206 
km. kw. (ai# na tak wie'kim tercuie potiadal 

.mniejszą Bóść bilonów, niw my w  Fitezosy 
juzed rabunkiem mieliśmy żakrów).

Wkroczenie wojak riemier kich etanowi dla 
puszony erę. Erę początku z-glady. Trzy dy- 
srizye wojck weszły w  joj ciche olwaary i  prze
szły, p o l u j ą c  po dred-*. „Nie tylko samy 
i dziki ale toż i żubry znalazły się ua naszych 
rożnach“  —  tryumfuje oficer, uczestnik “wy
prawy. Wnet potem raotąpiło uroczyste »u- 
Łwareie" bogactw puszczy. Gdzie niegdyś b y1 
spokój, zapimuwał gwizd i łomot maszyn, stul 
siekier, padanie drzew. 6..i»żo wydane } » » »  
lełuirzy zarząd niemiseki broszurki pełne są 
fotografa cudnych zwalonych jrni, o półtyea 
metrowych średnicach, specyahiie w y kar cho
wanych pow ierzchni ua składy ir ie w  it. d. łs- 

( lenzy wność niszczycielskiej roboty ilustrują L.a- 
.fakty: Przeprowadzono k tka koleb i 

'•bocznie, s p ro w a S z tm fH Ł y fe a r^ ^  łMttt&ime- 
tów do robót, a ponieważ ich n‘e starczyło, 
dodano jeszcze drugie tyle jeńców moskiew
skich. Przy samych -piecach terpentynowych 
pracuje -3000 ludzi. Ustawiono parowe tartaki, 
zbudowano kilka przędzalni drzewnych. Po 
wstały naturalnie całe obozy baraków. Jest 
zrozumiałem, ie nawet sam fakt zgromadzenia 
na terenie puszczy takiego mnóstwa ludności 
musi fatalnie na nią oddziaływać. Bustruje ttf 
Dp. zwierzoslan. Liczba żubrów spadła z 727 
nu 121,1 jelenie z 677S na 1143, saren było w 
r. 1914 — 4996, według pierwszego spisu, ro- 
ł/cnego przez Niemców już po przejściu wojsk, 
3000 —  teraż zaś tylko 1063. Daniele, te śli
czne, rzadkie zwierzęta, w niektórych rewirach 
••aikiein wyginęły.

Droga pa rnie tka narodu polskiego, Puszcza 
ddowieska, stoi wobec niebezpieczeństwa, za-
kdy.

rtkieh. J«  wśmny, Etusy l£.y łv9cs< os penis «iam a ssstew dla gruntów krakowskich, a

K R C N S K A .

KOMISY A GOSPODARCZA

Z miasta. 

KOLA POL-

gnmtu ornego m. Kraków poeUda-przoszłc 500 
moayów. Żądró należy, aby jak najrychlej Fra
ków ete7j mał nieshędue śkoże do t iewu, gdyt  
■zachodu nóebeepieczeństwo opóźnienia siewów, 
które przecież w  obecnych katastrofalnych 
czasach, gdy ,o żywn.iść tak tednu, iriuuy być 
na czas dokony wane.

ZASIŁK I NA  ODBIDOWĘ W.4R.62 TATc5-W. 
Wczoraj odbyło się pod prze”  odnictwem wioe- 
prezydeLta Eoilogo posiedzenie powiatowej Ra
dy Inspektora-u zasiłkowego, na którem roz
patrzono i zata.iv.iono szereg próśb rzendeślni- 
kńw i przemysłowców o subweneye.

Z KP,UNIKI POLICYJNEJ. Do prs~nwm 
majsra szewskiego^Ludwilca Lorenza, przy uli
cy Szpitalnej 20, adraaali się nśewytóf-dzeni 
sprawcy i  skrami zapasy skóiy u  wierzchy ł 
poderary waatoM 10 tysięcy konm. —  Edwar
dowi br. Raccyóekienm skradzkrno z W7*ky 
ręcznej dwie J jżj spiski de- gmas z perłami 
r  ac^j sj wart-cśt k  ^ a k a -  rgifięjy wr.wdopodo- 
bnie w arodze na kolej. —  Dc uieuzkania' ję' 
zefa KoJycJia przy ulicy Łobzowskiej 1. 15 
w uemalf się bandyci pizy pomocy dobranych 
ki tezy i skradM gairderobę, wartości 1.500 K. ■— 
Józefowi Rizterowi, zamieszkałemu przy pl. 
Matejki, skradziono z mieszkania w gotówce 
1.000 K., zapiski handlowe, rachunki kupieckie 
wreszcie zapady biolizny i garderoby.

Z Polsk i i ze świata.i
M L i>u c^LA  SZKul-A NiiiiTi.ik.CKA. Z 0- 

święcimia donosząc Zamierzone z ramienia 
„Sctiulvjreiuu - otwarcie sz-oiy nitmiiockiej w" 
Oświęcimiu nie nastąpi, gdyż (N 'ićk (*a kolei 
[x>mocnej ocUnóv.ita stanowczo użyczenia lo
kalu na ten cel. Impuls do założenia tuj szkoły 
źlał dyrektor czkoiy niemieckiej w Dziuuzieacii, 
a piuiwaze kroki zapoc*ąt«»oRaii urzęwuicy po- 
cnodzcnia niemieckiego, zairuuniem w tmej- 

* czuj ogrzewalni, Przeciw otwarciu tej szkory 
| zajigo. ustowaia oświęcimska Rada mmoina o- 
J k lęgowa; ua razie zatem szkoły niemieckiej w 

Uswięcimiu iue będzie.
MEJSGOwUłŚU *E Z  ŻYDCW. Z Krzeszo

wa w żywicckiem donoszą uam, że w gminie 
tuj niema ani je d n io  żyda. Jebtto zatem pię
tnasta miejscowość, o jamej słyszymy, we jest 
w tam szcze liw, m po^^aemu. Zaliczają aię do
nich: Żywiec, Kazimierz Biskupi na Kujawach, 

SKIl GO odliyła posiedzenie dzisiaj przed po- i j-iwoda pow. jazusław skim), Głogoczów
łud' :" ......  1— r--------- — łvi i I m łll Ut>Tin ! •» • . 1 . i .
W
Cl
m:ui, z ranuenia C. O. G. prezydent Ilerbst, w i- ! ŵ pow. nowotarskim), fezynwaid (W pow. tar- 
tuj luzjdent C. O. G. Koi^aadowicz, kierowni- ouwskim), wreszcie, wspomniany ua początku
cy Mtkcyi prof. dr. Jul. Nowak, bar. Bat.taglia; Krzeszów w iyv. nsekiem.

ŻJNu>\, u W i ł L K h  KRADZIEŻ W RZESZO
WIE. P. Józeia Cyfrowiczowa, żerna inżyniera 
powiatowego w  Buezaczu,’  wywiozła w krótkiej 
pizorw.ie nncuzy pierwszą a drugą inwaz/ą ro- 
ąyjjską z Buozacza ruchomości i złożyła je na 

‘*!..'.;.ózie w Rzeszowie w jednej z kamienic tuż 
„ j  o uworca kolejowe o, pod dozorem zaufa-- 
in»0u u^.i-wieka. i ized paru duiauii wyltraia się 
obyT■■■■■■azowa, chcąc zaorać ze sobą część Liieli- 
m y i iiu-icży jesiuituej. ió&stała jednak ŝ Wafci-J 
u u.z..i |<rzop>uowaiie, wewnątrz wszys.K.u 
fry po® z w iurunc, szaty z powyeluauyuii żąftites 
mi, a wewnątrz —  pusctci. Gaiy, ocalony z ui- 
v iięd uoóy ink, oceniany pnze-z włuścicielkę na

z rar.iiuiiia kraj. Urzędu gospodarczego r. nam. 
ii „szkuv ci.i, dyr. Dalkiewicz; im. miasta Kra
kowa prezydent J. K. Federowiuz; (im. Tow. 
robi. otaińsiaw Konop-ka, sekretarz dr. Józef 
Raczyński; im. dyroktoryum I r-.ętłu żywno
ściowego dr. Aleksander R ączym i’ . Fosź-w : ■:
Golz, Łiulenii.wski, Augent.a;., Gsuci.Owt-kl.
Mut: k iew icz, G rzędz id rk i, M yjak, tśarwasó-w- 
6ki, Gross, Bojko, D ługosz, HalbanJ Btuiaś, T-zt- 
majur, Kioski, Stesłow ioz, Stdiahaus, Ra ach.
Po v.y‘g»tiś.7.eiiiu sprawozdania przez prezyden
ta C. U. G. szefa sukcyi Hwbs»a, przemawiał 
mi-iister Galicy! Galedti, pocze-m wywiązała się 
oz., wioua tły.'ku*ya. Prz»-dro:otom Obiad były 
n. ęafądzód sprawy rolnicze, następnie Hiicj-. 0 zr.ij0WiUK».

ł  Gdy p. Gyirowhzoua zwróciła się no sandar-
P 0 S J E D 2 R N IŁ  K C M IS Y ] PARi-AM ENTAg- mciryi z prośbą o sledz.wo i pomoc w odnale- 

Nk-J Iźo.a jdrhudego o* -ędzie się jutro o godz. ziejiiu bodaj części zrabowanych przediuioiów, 
10 pized południem w sali komorencyjnej ma- odpowiedziano joj, że żs ndarmurya jret bujsuffl-
glsiŁ.l.u. Inn. wi *. ^ 1

spostrzega, to w stopnui nieznacznym. 

NEKROLOGIA,

nik 5G p. p., były Urzędnik elektrowni miejskiej ! 
w Krakowie, umarł w Krakowie dnia 18 b. m. 
zaopatrzony św Sekramentajm pc krótkiej cho
robie w 30 roku życia. >

Urodził się w Wihun rwicach, po skończeniu 
Akademia ha adlowej wBtąyńł do eloktrewmi miej- 
ckKg. JL chwilą wybuchu wojny, jiowolaciy pod 
broń, •odbywał 3tuźł>ę wojskowrą na -frontach I 
był cztery razy ranny poó Kraśnikiem, l)ę

Pawluaiak i świerk. Bezczelni ci włamywacze, 
kilka lazy schwytam przez żandarmów -i odsta- 
u ieni do więzienia w  Przemyślu, po krótkim 
tam popycie uciekali i najspokojniej znowu za
bierali się do „roboty".

KOMITET Uu k SKI W BRAZYLII. Dnia 16 
grudnia zawiązał się w Brazylii centralny ko
mitet p<dt>ki, wybrany przez wiec pois&i, odby
ty icgoż dnia w Kurytyb.a. Wiec polski wyteai 
z pośród obecny cli ,30 członków rady narodo
wej, a ta wybrała znowu z pośród ajebie korni-; 
iet, złożony z 5 oeób. W ckiad komitetu wcho
dzą pp. Kazimierz WarcLabiwóki jtrezes, T a 
deusz Daniele wicz wietłparezes u ekaronik, Yrdj- 
ciech Sżukiewicz sokreharz, oraz Sylwester Pia- 
eecki i Adam Wątruha, yako ozłonkowie. — ,
Jedną z pierwszych czyimości iKamw tu była i 
iaterweneya w sprawie taJ-aan przyjmowania i 
wydawania listów połaitich i gpzet. Fn^erw cO- 
cya za odniosła skutek pomyślny.

Komitet żapiroatił na sw ego piZbdsta-wLciglc 
pr.y komitecie narodowym polskim w Paryżu 
p. Henryka Abczyńskieigo, który w czasie 
swych kilkunr isięcznych objazdów po Brazy
lii miał sposuL rość poznać dokładnie stosunki 
miejscowe i -wtajemniczyć się w życie tamtej- 
Bzcj kolonii polskiej.

PAPIERNIE DLA BZFENNIKdW WĘGIER
SKICH. Wydawcy dzienników, węgierskich u- 
twurzyli konsoreyum, które p rzy ' wspóludzude 
zakładów fabrycznych, istniejących pod tirmą 
„Erste Ungarische Papier Industrie", Tow. akc. 
w 3Iaros-Vasarhely, organizuje nową fabrykę 
dla produkcyi. gazetowego pajderu rotacyjne-. 
gq. Ze wzg’ fdu na trudnuśei w dostarczeniu 
mt szyn, ruch fabryczny rozpoczide się dopiero 
z początkiem roku 1920. —  Siadem Węgier po
dążyć powinna GaRcya, nie posiadająca obo- 
cnie, z powodu zniszczeń wojennych, przemy
słu papierniczego. .

ZAOSZCZĘDZENIE DOWOZU OPAŁU V I 
BERLINIE. Gel°m zac-szczędzcnia węgta w Ber
linie urządzono w Bitterfeld olbrzymią elektro
wnię, która dostarczy we wrześniu już z od
ległości 132 km. 110.000 wolt. Na ocle te użyte 
materyał wojskowy i spodziewają się przez tc 
uzyskać oszczędność w dowozie węgla dla 
Beriina, wynoszącą 300—401) tonn dziennic. ,

ZAKAZAN IE  ZABAW  W  NIEMCZECri.
„Dziennik Berliiiski" donosu FH-bliczne zabawy 
taneczne zostały twugo czasu zabroni ane w 
Niemczech na cał.y przeciąg wojny. 'Mimo to 
tańczono tam w towarzystwach, kółkach 'pry
watnych i t. d. Obccruic postaaowiouo, za zgo
dą głównej komendy, zakazać wszelki ;h zabaw 
tanecznych i  nie dawać pod żadnym warun
kiem pozwolenia na tańce publiczne. Rozpo- 
rządiOuie to odnosi się szczególnie do tych To
warzystw, które powstały tylko dla ztrbawy, 
a całonkowie ich liie płacą regnirrhie wjiisu, 
lecz tylko uiszczają zapłato za udział w zaba
wie. Pozwolenie na zabawy w takich Towarzy
stwach będzie udzielane tłlko  pod» następują
cymi warunkanii: W  zabawach mogą lirać u- 
dżiaJ tvU;o najbliższe csołiy członków, jat:: ro
dzice, rodzeństwo, óz*eca i  narzeczeni. • Eażdy 
gość musi siioć kartę z nazwiskiem członka, 
który go wprowadził; na bilecie musi byc ]«d -  
pKamy stopień pokrewieństwa, łączący go z 
Lzloikiem. P^^ez t-go karty te powlrrny być 
podpisane przez prezesa i iwm S być okazywa- 
'he~'wraz z hilewm'w Afjhnp-zjT'we.iftitt-Tyi-'*!?..

CZAS PK aC Y  I WYNAGKG»ZENmE 
WOJNIE. Profueor unj-w-en.ytei.rt iimmieiujskie- 
go, znany ekonomista, L . BreLtauo, wygłosił 
w Beruiue odczyt na powyższy temat. M ^izy 
inneini powiedział on: są liczne stery, któ.e po 
wojnie chciałyby zmniejszyć, zdaniem ich, za 
wysokie wy nagrodzenie, a zamilczają zupełnie 
o czasie pracy. Wojna zniszczyła Olbrzymie 
wartości; jedynie przez oszczędms, wyu-wale i 
racjonalne gospoiazsiwo da się znów przywró- 
tie rówuowagę. Następstwem obniżona płacy 
byłyby walki i strajki, które wywołują eięiirkie 
p.^eshcmia w życiu gospodarczum. W 17 i 18 
wieku ptzoważnlo zuanio, . że dobry rezuilat 
daje się osiągnąć tylko przez długi czas pracy, 
przy maium wynagrodzeniu. Temu zapai-rywa- 
iuu przeciwstawili się późni jsi ekonomii R a 
zwłaszcza Adam Smńh, który twierdził, że cha 
osiągnięcia dobrych wyników pracy winna ona 
przy oupowiedniiii wypoczy'iiku być dobrze wy
nagradzana. Praktyka wykazała, że pogląd ton 
by i słuszny. Rubotuik nie jest mechanizmem, 
lecz organizmem i praca jego jest zależna od 
v, .trunków fizycznych i psychiczny cli, których 
nio można porównywać z ozj i.nością maszyny.
Jeżeli żąda się ou człowieka wyoiłku, jurzcjliia- 
ezająeego jego energię, tó następuje zifięfczoaie, 
potom wyczerpanie, a po diużązym czasie zwy
rodnienie. Na zakończenie prof. Bienlano dowo
dził, że przyznanie dom ego wynagrodzenia i 
ustanowienie skróconego czasu pracy są pod
stawami rozwoju technicznego i taeyomiinego 
prowadzenia przemysłu. ZoLszczona Euuupa 
może odżyć tylko przea oszczędzanie luuzi, a 
pierwszym do tego ki okiem jest unormowaule 
czaa-u pracy i odpowiednie wynagrodzenia sfer 
pracujących.

W P Ł Y W Y  WOJNY NA LITERATURĘ.
Szwedzkie czasopismo „Litoraiuren" rozesłało 
ankietę do wybitnych literatów i  krytyków, 
czy nie zauważyli, że w czasie wojny powstał 
nowy OKrps literatury i jeśli tak, w jakim kie*

! runku literatura rozwijać się będzie. Zeszyt 
! : ■ zawiera już kil.ka odpowiedzi. ] tak 

•,.i’ i>r* angieirki A'.' ■ i s v. , że 
. i ■ a e . ■ > j  w na j ,. i „i . i ę pi zez to,

. a . rt i ..oyflty eh przeżyć, poezja zajęła się 
| wspólnym losem ludzkości. E l l e n  K e y  mnie
ma, że wojna wszechświatowa ztodzi nowe za
interesowania, z których powstanie literatura, 
mogąca rozpłomienić świat. DuńSk: literat
H e n  i i  N a t h o n s e n  nie wierzy, aby po woj- Gdy nieraz czytam —  opowiada jeden z przy- 
nie życie byle urządzone na tych samych z asa- byłych do Warszawy Polaków —  o tem, ja^ to

r i n zauwazn, ie  nie widzi bezpośredniego wpły marniejszych tchórzów . cd mieszkańców Mo» 
wu wojny na literaturę; przynajmniej jeśli go ! skwy nigdzie nie widzialom. Nie wiem, czy te

cechy, które zauważyłem w Moskwie, .Blosiijąj 
się do całego państwa rosyjskiego, nie by >va« 
łuiu dosyć długo w innych miejscowościach

S. p. R u d o l f  N ik 4 e l ,  c. i k. nadporuez- upadłego olbrzyma, ażeby to skonstatować^ j'0-
wT-arzain jednak raz juszaze, że podlejszych 
tchórzów od Moskwiczów nie posiada świat 
cały.

Pioszę miprzyklad zaobserwować, co się 
dzieje w napchanym moskiewskim tramwaju, 
jeżeli zrobi się na ulicy jakiś hałas, albo jakiś 
huk od upadającej z wozu dieżej skrzyni lup 
od pękniętej gumy u samochodu. Wrzyst-KO^ 
co przepełnia wagon tramwajowy aż po brzo-

fcmem, Jarosławem i nad Piavą. Odznaczył sie i-ki, zaczyna uciekać w panie; uym stradiu, lu*
nieaw; kłą sumiennością w spełnianiu, obowiąz- 
ifcśw i w uznaniu zasług otrzymał eztery, odzna
czeni?. —  Ś. p. Rudolf Nikiel był bratem Ks. 
prałata dr. Nekla, kanonia, kapituły krakow- 
«j :iej.

Wiadoiucści gospodarcze,
NOW Y POSTERUNEK GOSPODARCZY.

Dnia 9 b. m. nic.ewykłą uroczystość obchodzo
no w Błażowej, dąk na odpust zebrały się thr 
my ludzi ze wei i z miasta a po uroczystem na
bożeństwie, odprawionem przez prezesa -miejsc.
Kółka roto. Ks. Goszlylc-, naistąi.iio at w Jacie 
Filii jaesŁOstsldp Składnicy kóhd: ToliSczyjm.
Otwarcia dokonał jirezos rady nadzorczej Skła
dnicy, p. Jan Gumiński, który w znakomitej 
mowie wyluszczyi cele i  zadania Firii. Po  tom 
zabrał głos dyrektor szkoły, p. Jenke, czionek 
rady .nadzorczej Składnicy oraz jeden s pro
jektodawców założenia Filii i dr. Tałasiowicz, 
dyrekłor 'Składnicy rzeszowskiej. Tcten fizUa- 
łańia F i i i  jest jnckerny; obejmuje catą peto- 
dniową połać powiatu aż po Dynów, która da
wniej była pulem oksploatacyi dla handlarzy 
żydówsluch.

Lokal Filii mieści «ię  na razie u łomu wla- J rów od kul armatnich “na piaeu Htn.su.j .u.

dzie ioiją szyby, Tratują aię wzajemnie, ażeby 
tj lko wydostać się z wahniętej przestrzeni | 
■uiAkuąć gdzieś pized siebie.

Gaiy tydzień byliśmy w oblężeniu na ulicy, 
Spiryuoniew asiej pa ę domów- od Nikilskich 
V.ró», podczas „wojny" bolszewickiej t, paź
dzierniku 1917 r. Naokoło nas psu iły się tlomyy 

zas strzeiaukia i to głąjiia i Lezplauowa, b o  
władna, czysto rosyj -ka atr;-' danina z karabi
nów, armat i kulomiotów trwała od ranka do; 
ranka, przez caie dnie i noce. Dyżurowałem 
przez sześć nocy z inny mi członkami kum u cl a 
demo..ego i widziałem ohoło siebie samych 
tclumów, którzy nie pozwalali mi wy su. ;.ó 
nosa poza kratę od bramy, i  na dyżurze pi/.o- 
by waii thale uhąyci w -sieiii.

Szóstego, czy Łez aiódnu^go unia hauourilsl 
-urwała się; bolszewicy zwyciężyli. Gala Jij> 
śkwa wyległa w ów błotnisty ranek na u li.ę ,. 
ażeby napać.ać się widokiem podziurawi on., Ar 
umnów i  podziwiać bohaterstwo tj-uh, • kiurzyj 
ukryci za wfcgltm. aa piuinm' tok na rwyinliicM. 
dachach z  „szaloną odwagą" strzclaii do go
łych ścian lub jiicbronioinAi przez nikogo no
mów. Mieszkańcy Moskwy clmuwiii od pod;..:!- 
niwionego Kremlu do obdartego z szyldów !,o-. 
tulu .„Jiefcropol", potem pędzir. iaii kilku eu>>

^,CZWARTAI 1‘‘. Od kilku tygodni wwija się 
WisJe zwiana, m&la łódź motorowa Towa-

ną wooee mnożących się włamań, rabunków 
i napadów, przy malej ilości strażników. V i»- 
Hag przypuazoseń źandarmeryi wianu nie to,

ystwa „2egiugu Połaka", a flaga jej biała, o - , jak * iele innych,, jesi Bpr_v.ką anaaęj baady

I P U n  ~

dach jak poprzednio. Na miejsce indywiduali
zmu i separatyzmu Lootaitie solidaryzm i al- 
uruiizm. Na czele literatury staną promieni? 
wiecznych prądów, zmierzających do wiecznych 
celów. Tylko szwedzki piasp C a r l  f i .  L a u -

edą m Kółka rolniczego; prowadzi ją pcrsonal 
wyszkolony pud nadzorem ludzi doświadczo
nych i zasłużonych na polu ekonnmiczaein w  
powiecie: j*p. Jenktgo, Ks. Gosztyły i Grażyń
skiego. Człunków liczy Filia z górą 509; ua u- 
dr.iaTy złożono około 100:000 koron, a jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że Filia ta będzie —  jak 
f ię zdaje —  mogła zaopatrywać swych człon
ków we TTK7.\-sźk!e kontyngentowe towary, jol: 
cukier, nafta, mydło, świece i t. d., a rćwno- 
caeśnie zajmie sio wykupnem jaj i odmawia
niem ich de Spodki hodowców drobiu w Tizo- 
szowie, ■Sziiilałniośt jej hietylko będzie abavżion-; 
na dla ludności okolicznej, a!e także będzie je
dna z placówek handlu niw udowego.

„CZASOPISMA GÓRNICZO-HUTNICZEGO" 
wyszedł Nr 7 (za lipiec) i zawiera następującą 
treść: Myśli do ustawy górnicze? (dc&ończeoio). 
Inż. Roman Brzeski. Górnicy polscy w TFcst- 
falii i Nadrenii (ciąg flaiszy). Dr. Stanisław 
Warehowiak. Akademia górnicza w  Krakowie 
(dokończenie). Program nauk, preliminarz bud- 
żoiu. —  Boryęlawłiju ckreg saftowy (kręołcie 
nafty i  otwory wieriiaate- 'Wiadomości bieżą
ce',. rrzeTąd fiteratary górniczej: Udział pcl- 

nauki rw w oja  geologii, napisał Dr. WŁ 
pźąjnbclj* Sprargy ł  iciąre. WspomniecFe po
śmiertne (ś. p. Karol Stadtrafflłcr). Od RedaJt- 
cyi.

iaAMBSŁrłTEgBAT,V P-rakJ drożyznę ber- 
baty wywołuje nie nieurodzaj— jak donosi duń
ski dziennik „Borsen" —  )ec,z coraz większe 
trudności dowozu z powodu biaku okrętów. 
Zbiory indyjskie, z roku 1910 leżą w składach 
w Kalkucie i Kolombo, a pewną część ich 
„sprzedano w Londynie. Dopiero z końcem ma
ja zbiory z r-oku 1917 były zdolne do sprzedaży 
w sierpniu. Wartość indyjskich zbiorów herba
ty w latach 19J5/10 ocenioną jest na 350 mi
lionów angielskich funtów (453 gramów), w la
tach 1916/17 300 milionów funtów. Na Anglię 
przypada z tego 232 i pół miliona funt , zaś 
w r. 1017 —  211 milionów,' zaś na Rosyę 49 mi
lionów angieiskidi funtów, zaś reszta na Au
stralię. Z powodu braku okrętów panią sytua
cja stajecie Ameryka południowa, Rosya, Ho- 
landya i Skandynawia.

TYTOŃ HODOWANY W  SZKLARNIACH. 
W Woirfcr w Holandy i rozpoczęto hodowlę ty 
toniu w szklarniach z dobrym skutkiem. Osią
gnięto piękno rośliny o wysokości 2 m. i dłu
gości liścia 75 cm.

W YZYSK ANIE  SZYSZEK. Szyszki drzdw 
szpikowych, a sjKicyalnic jodły stają się w 
Niemczech poszukiwanym produktem, ze 
względu na-‘Zawartość tłu&zczu. Nagromadzo
ne w workach, trzepie eię kijaiiri, ziarno wraz 
ze skrzydełkami oj uda na spód worka i. uzy
skuje się naraz aż kilka produktów, ziarno 
wyłączone daje 20 proc. oleju jadalnego, 13 
proc. oleju do fabiykacyi far!) i myula i uui* u- 
ciia, bogatego w liaLko./.a zajem tworzącego 
znakomitą paszą dla by.dia, puste szyszki .uży
wa się jako wyborną podpałkę. Jak wid ;aiy, 
woj.ia jest w Niemczech matką wynalazków.

CŹEM NIEMCY ZASTĘPUJĄ JUTĘ. Juta 
masowo przerabiana ua wonk', podśmóikę me
blową, sienniki i t. p., jako produkt zamorskie
go importu, musi być czemś zastąpiony; -otoz—  
jak donosi „Umscliau" —  fabryka Bachmanna 
i Lachwłtza w Kajnicniey (.Iow. akc.) produ
kuje zastępczo jutę z pizetwurów szpilek so
snowych i, jak twierdzi wspomniane pismo,

stamtąd zaś wędrowali w swoje okolico, do
Nikihd.ioh Wrót, gdzie liyiy spifl. iiu 3,' i-z\ 4 
domy i dużo iimyrli uszkodzeń ud strzelam ny. 
Niczyiko gaw ituć, lecz i lopa-e sfery b y  
z otwortemi ustaii.i, z .wyrazom g-dziwu dra 
tj cii zuchów., L.óizy tyle itos, .;.»ia iiu..c ii..

—  Frekrasuo strietoli, z i y ć  bi la .t ' 
słowa pochwały lub pełne poddwu przy je  ki.u 
większym otworze.

—  VYot jiapai! jak gdyby bo była sztulm, 
trafić z odległości pól v, Icrsty w cgumuy d la 
4- lub 5jUiry row.y.

Na bulwarze przed demem księcia Gagarina, 
ogromną kwadratową budowią. mająca wolcdu 
ze 16U oki m frontu, stał różnorodiry tłum, 
złożony z 590—G09 os.ób. Dom zgorzał do szczę
tu, z nim 20 .sklepów, około- 260 mieszkań, a 
w piwnicach udusiło Sftj od dymu przeszło 50 
osób.

Podchodziliśmy do tego domu; ja i jeden 
z moich zuajon ych, z pewiłOśclą jody ui fMla- 
ey w całym tym tłumie. Przód u omem sa ' o  
aa s to ły  ki!Lu cicj-wcrjagwark^-sióir, z ty-hj 
co to otiry.aują pe. 230 nbS  pciisji mks'ę' >  
*•:«, jAbs v a r&  S-jwde-wy mąki, pud r u in  3 
pedy iMęsa, pasd eicsńay i  po -padsfe 3 gx* t- 
ków kaszy, ta  ie> o f  » łe  wćsflżąN jak ®ię o! 
chodzić .z na!utą bronią. Była niedziela i tlu 
wzrastał cmaz bardgiuj, tuk, ie  w oudale ,• 
50—00 im .ćSg ęd spalonego .domu znajd'w 
liś iiy  ś fę T  środku "cizDy. Nagle je lnemu z h 
enogwardzistów wystrzeliła siczclha .miaro j. 
woli. Kula pos ia najv,idoezuicj w górę. Co sięj 
stało w sekundę po strzale, tego trudno opi
sać. Część thnnu, stojąca za nami, rzuciła się 
w szale pomiędzy krzewy wprost do baiyery^ 
oddzielającej bulwar od ulicy, łamiąc i trailt- 
jąc w szytko po drodze, ta część zaś, kęórai 
siała przed nami, rzuciła się, ałe to literalnio 
rzuciła się jwurzą na ziemie, a właściwie * ■■ a? 
rzą w Błoto, któri1 dnia owego z powodu ii 'rz
ezu pokrywało cala Moskwę. My dwaj. ja i mojl 
towarzysz; byliśmy jedyni, którz, śmy zachowaj? 
stojącą postawę. Momout, którego b% IcaB 
świadkiem, nie wyjdzie mi nigdy z prwnię.rL 
Masa ludzi, szukająca ratunku jraed uicisti ot 
jncem niebczpiec .eńs \eni, ptzez uki» cie tw:w 
rzy w rozmokłym brodzie ulicznyin i to w paw!, 
li, kłody wystarczyło jedno mgnienie, jShmi 
rzut oka, ażeby się przekonać, że nic nikomui, 
nie grozi.

Znajomy mój lekarz z Moskwy Tolak. kićg^j 
tam zamieszkuje od lat 52. objaśnił —  to u ■> 
bywałe tchórzostwo Moskali w sposób nasropu-; 
jn cy:

Są to wszystko potomkowie alkoholików^ 
która to choroba trzyma w swoich szpouoolł 
65 proc. mieszkańców Rosyi. Na oko zdiowli 
są Moslrade narodem histerycznym, niewylrzy-ł 
nmiym i tciiórzliwyin. Lada rzecz wyt-ąca iefi 
z równowagi. Są gadatliwi i zdaje im się, ża 
nagadawszy się-ilużo o jak-iejś sprawie, orzeł 
to sarnio realną pracę okoio niej załatwili.

H u e n & r  l  s a ^ t a ,

Z MONOLOGU GOLIBRODY.
„Czy pan redaktor wierzy w piąty zimmcy 

kampanii? Ja, tak. Z koidar poroiii 6i dla żoł
nierzy zimowy szlafroki i  bedai rokwizvcya' 
iom')akowych zygarków i pieirścionków. A tak
że można koce pościągać z Koni. Naco taki to«i 
były peleryny na karku? Niech i ona wi, że.z zupehiuiu zadowoleuicm, nie mniejszem za- ..

pcwuO, jak z papierowej bielizny, sienników j ll^ ha ze slebl r00^  pa^yotyeme ofiary . 
i szpagatu, które znachodzą .z imisu coraz fczer- —  —  —  —  —  —» —  —  
sze zastosowanie. „A  chcą odszkodowanie woj mue to dajuiff

bn, ale w  banknotach Jeśli im mUiardy za maicy 
to zaikajiny im gęby biliosami J «k  WB^st,';!# 
drukarnie będą przez rok pracowały, to cię w y. 
płacimy i jeszcze si dla nas nadwyżka zottanle.

Wie pau redaktor, czemu si Foch tak nazy. 
w ł  jak on si nazywa? Bo on ma swoje fochy; 
l gdy wszyscy przed Hindeiiburgr m uczotnęll 
•io Foch woli, coby Łtindenburg uczekał przed 
nim. 1 co zrobić takiemu waryat? Sam Hindeaw

.Wwałni".

się Moskwa szykuje, aizeihy zrzucić z siebie 
jarzmo buJ z ,wickie, to mnie śmiech pusty po
rywa. AżeLy zrzucić czyjeś jarzmo, potrzeba, 1 
oprócz orgaużzactd i  broni, mieć jeszcze na po- w u j nic mu zrobić ju s  może1, 
moc, chociażby minimalną dozę odwagi, a  ja _____ f f i g e g a ^

.‘Moii Bii^P fci WŁiifc- fciiHii ilMhmw I —mmBwc iE4VB«xfi-fck — Mail 9m  HnW » ’


